
Str. 2

nie dyktatury, to w każdym razie do 
przeDro'*’ad-»enia ponownych wybo- 
rów, na gninr.ie dob-re już przygo­
towanym Już w okresie przedwybor­
czym p. Bartel aświaflezył deputacii 
uzz-dn1'- ów. że m^że m pensie pod- 
p 2qlf.7pć bed ’e od no­
wego Se"my. |eż«li uch-^aM nowe DO* 
d^tki. I to już byty, aczkolwiek drobne, 
ale pewne wskazania aoitacylne.

Se‘m s:e zabrał i Rząd na podwy żkę 
pensji nrz“ dniczvrb przedłożył Sej­
mowi 3 ustawy do uc-.hwaleni i, t. j. 
podwyżkę nodatku gruntowego, za- 
prowad enie nowego podatku budyn­
kowego i nowenn podatku majątko­
wego. Ten metakt Rządu, miałam 
m ■>i ność wv''a-ać w sw^im przemó­
wieniu w ^mYrre —rzv nodatku grun- 
taw.-in, dz‘ś d r, 1̂ . że w r>rze-
dł żon-, b turb Rzad ni“ miał dobrej 
jntgnpj; n0 nn-.w ;obśr' bvtu urzedoikó v. 
Rrad no sMadzi" Sejmu wiedział, że 
proiakty t<* nnadną, a jednak szedł 
z niemi na Se;m i to odraza z trzema 
ra/em podatkami, chyba tylko po to 
aby między wsia, a miastem wykopać 
jesz^z* większa przepaść, a co gor­
sz**. aby w klasę urzędnicza wszcze­
pić n'enswićć do Seim i. _,daie mi się 
że to był nsiważnie's7V cel Rządu, 
cel ton ta/ dużvm słopn'u osiągnięty 
z^sfzł. Dziś --naczna część urzędników 
państwowych zemści i narzeka, że 
Seim. że kw 'c iwe stronnictwa nie 
da’a im -*vć. 70 orzez nioh ciemnią 
ne~zp. WatpJe, by te kilka mych zdań, 
doszły do k'asv nrzeaniczei. a więcej 
icszcze watp:e. czy ją przekonam, bo 
komu bieda dokucza, to wszelkie t.J- 
marzenia na nic sie zdają. Ale snro- 
buie, może to choć dziesiąty, piędzie- 
siaty pr7eczyła i zastanowi się na< 
tem. O lóż stw'erdzam że gdyby Rzad 
miał dobra wo’e poprawie byt urzędni­
kom i pr^owmknm państ'»’OTvyi», 
miał i ma na to doskonałe źródło.

T“st seszcze z a 'e g ł » g o  podatku ma­
jątkowego 700 mi' on ów i to nie 
u chłooow, czv drobnych rzemieślni­
ków, bo z tvch i aż ściągnięto i resztki 
ściąga się ene-gicznie, ale 700 milio­
nów 7a'“ rra u bogaczy. P. IV in ster 
Skarbu Czechowicz pytany o to na 
Seimie, co zamierza zrobić z tem po­
datkiem. me dał żadnej odpowiedzi, 
a w  pro:ekcie ustawy o nowem po­
datku maiątkflryym powiedziane iest. 
że ustawę dawną znosi się. W y pa­
n o w ie  u^zedn e” , którym oboietnem
może b\'ć, skąd dla was Rząd weźmie, 
czv ni“ m;k : by wam Ky}-> gdvbv na 
w s a podwyżkę płac'Ii ci co na­
p ra w d ę  maia z czego, a nie ta bie­
dota. która dniami i mies:ącami łazić 
bedzie n o  urzędach skarbowych pro­
sząc zmiłowania tak, jak sie to iuż 
i dziś dz'eie. Podwyżka nensu urzędni­
ków 257o kosztować będzie rocznie 
?ó0 do 3^0 m"’|onów, a więc zale­
głego podatku maiatkowego wraz 
z drobnemi oszezędnościami budże- 
towemi w y s ta r c z y ło b y  na 3 lata. a no 
trzech latach, znaidą się :nne dochody, 
choćby nawet na wsi, bo może i ta

nieszczęśliwa wieś, kiedyś się dzwi 
gnie.

A  dzisiaj jak ona wygląda? p rzy- 
pominą mi się „Historja Chłopów 
Polskich", napisana przez orędownika 
chłopów, Świętochowskiego, Ha pra­
wda już się dużo zmieniło od tego 
czacu, w którym duszono z chł >pa, 
pańszczyznę, lub opłaty targowe, dro­
gowe i inne przeróżne zdzierstwa Ale 
czv dziś dużo inaczej? Zajrzyjcie Wy, 
którzy tak bardzo zagląda cie do jego 
domu, a zobaczycie, że między dawne- 
mi, a dzisieiszemi czasy, ta tylko jest 
różnica, że niema ekonomą z batem.

W  ciągu trzech lat miał czas p. Mi­
nister Skarbu przyjść np. z podwyżką 
podatku gruntowego, ale znów nie 
w takiej formie jak dziś. Nabytych 
praw, nikt tak ba-dzo łatwo się nie 
wyzbywa, a p. Minister kładąc wiel­
kie miłosierdzie nad biednemi obszar­
nikami. odrazu nędzarzom małorolnym 
chciał odebrać w wiosennej sesji sej­
mowej degresję, aby ulżyć bogaczom, 
przez znies'enie progi esji. A  po wy­
kończeniu ściągania zaległego podatku 
majątkowego, mógł p. Minister Skarbu, 
przyjść z nowem podatkiem majątko­
wym, owszem, wszyscy na niego się 
zgodzą ale nie taki którenby obcią­
żał tego biedaka, co boso na piechotę 
idrję do miasta, ale takich, którem 
złoto i brylanty błyszczą na palcach. 
Ale Rząd ob-cnv pominął tych wszyst­
kich. a w każdym razie starał się do 
pewnych granic ich chronić i przy­
szedł z trzema projektami ustaw na­
kładających ciężary przedewsz\ stkiem 
na wieś. Dwa więc pierwsze projekty 
Sejm w pierwszym czytaniu odrzucił 
trzeci, o podatku majątkowym został 
i ten to projekt Sejm miał odesłać do 
Komisji Skarbowei, aby zrobić z mego 
ustawę któraby i 53 do 200 miljo iów 
daia Skarbów, a wt dy i urzędnicy 
miel by pensję podw yższoną.

1 j-żeli Rząd tak n iprawdę pragnie 
podwyżki penc'i urzędniczych to dla­
czego p. Minister Skarbu, po odrzu­
ceniu pierwszych dwuch projektów, 
sam trzeci, o podatku majątkowym 
wycofał. Zrozumiałe to każdemu, oba­
wiał się że przy takiej większości, 
projekt ten na Komisji mó-dbył wy­
datnie obciążyć klasę posiadającą a to 
nie byłoby na rękę Kządowi. I w ze­
tknięciu się z pewnem urzędnikiem 
zwracał on mi uwagę na bardzo, we­
dług jego zdimia, słuszne przemówie­
nie w Sejmie Księcia Radziwiłła, który 
upominał Sejm, aby nie pooełniał błę­
dów szlachty polskiej w dawnych Sej­
mach, która nie chciała ówczesnym 
Rządom dać nawet 2 grosze podatku.

Tak jest. nie chcieli, ale zwalali 
wszystko na nieszczęś'iwyeh chłopów. 
A  c*y dziś iest inaczej? Niechcą ró­
wnież zapłacić, zaległego podatku ma­
jątkowego, a ciężar ten w znacznej 
mierze chcą przerzucić na barki chło­
pów, Do słów bardzo oni zdolni, ale 
do czynów, to ich niema.

Slreszczając to wszystko co napi­
sałem, stwierdzam jeszcze raz, że Rząd
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nie jest dziś w przymusowem poło­
żeniu żadać nowych podatkowych na 
podwyżkę pensi urzędniczych ma 
zaległości, które wystarczą mu na 3 
lata i niech ich tylko ściągnie. A  że 
Rząd z takiemi projextami przyszedł, 
wydaje m. się że w  tem był inny cel, 
cel jeśli już nie całkowitego zniesienia 
Sejmu, tp w każdym razie przygoto­
wania sobie gruntu do przyszłych wy­
borów. A  upewnianiem tego jest prze­
mówienie na Sejmie p Ministra Spraw 
Wewnętrznych Składkowskicgo, który 
brał w  obronę urzędników admini­
stracyjnych i Policji, mówiąc o ich wy­
tężonej pracy, oraz przemówienie posła 
Sobolewskiego z jedynki, który otwar­
cie powiedział, że jeżeli zmiany kon­
stytucyjne nie da się przeprowadzić ze 
Sejmem to oni (jedynka z Rządem) 
zrobią to i bez Sejmu. To już jasno 
widzimy wszystko. Otacza się troską 
(ale nic się im nie daje) pracowników 
państwowych, aby ich przywiązać do 
siebie i na przyszłe wybory mieć 
jeszcze wydatniejszą z nich pomoc, 
aby jak zapowiedział p. Sobolewsm 
obejść się bez Sejmu, czyli zapi owa­
dzie dyktaturę, a znów do tego klasa 
urzędnicza będzie potrzebna.

Ale na świecie wszystko się zmiena. 
Powiadają, że brło ongiś państwo 
rzymskie w którym słońce nie zacho­
dziło, a dziś prawie śladu z niego 
niema. Nie znaczy 10, bym przepo­
wiadał tem zgubę Polsce. Wszyscy 
chłopi cenią wartość własnego Pań­
stwa i cokolwiek by mu z zewnątrz 
groziło, wszyscy staniemy w jego obro­
nie, chłopi i robotnicy, gotowi w każ­
dej chwili stwarzać nowv Cud nad 
Wisła. Ale jck przeciw prądowi t udno 
jest piynąć, tak i Rząd ob cny prze­
ciw chł ipom i rob itn kom r»a dłuższą 
m -tę rz idzić nie potrafi.

Chłopi i robotnicy rozumieją w 
t iść formy parlamentarnej i bronić 
jej będą do ostatnich sił.

Andrzej Pluta, poseł

EUGENJUS/. OPOLSKI 
Poseł Ziemi jarosławskiej

Jeszcze jedna 
dyktatura!

Jugosławia powstała jako państwo 
po skończeniu w ijny w *918 r. przez 
złączenie pod wspćlnem panowaniem 
trzech narodów Serbów, Chorwatów 
i .Słoweńców. Przed wojną istniało 
worne państwo Serbskie liczące 3 mi­
ljony ludności. Chorwaci i Słoweńcy 
żyli pod panowaniem Mon* rchji Au- 
stro-wegierskiej i Turcji. Serbowie od­
grywali rolę zwierzchnika panującego 
narodu i całą władzę państwową sku­
pili w stolicy Serbji Belgradzie W  J 1- 
gosławji rządził król na podstawie 
konstytucji, która uznawała system


